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z listu św. Pawła do Koryntian, rozdział VI. 


Bracia! napominamy was. abyście nadaremno 
taski boskiej nie przyjęli. Albowiem mówi: czasu 
przyjemnego wysłuchałem cię; a w dzień zbawienia 
ratowałem cię. Oto! teraz czas przyjemny; oto. te- 
raz dzień zbawienia. Nie dawajmy nikomu żadnego 
zgorszenia; aby nie było naganione posługowanie 
nasze; ale we wszystkiem. stawmy samych siebie, 
jako sługi Boże, w cierpliwości wielkiej, w utrapie- 
niach. w potrzebach, w uciskach, w biciu, w wię- 
zieniu, w rozruchach, w pracach, w niespaniach, w 
postach, w czystości, w umiejętności, w nieskwapli= 
wości, w łagodności, w Duchu świętym, w miłości 
niezmyślonejj w mowie prawdy, w mocy Bożej, 
przez broń sprawiedliwości po prawicy, i po lewicy; 
przez chwałę i zelżywość, przez osławienie i dobrą 
sławę: jakoby zawodnicy, a prawdziwi: jako którzy 
nieznajomi, a znajomi, jako umierający. a oto żyje- 
my: jako karani, a nie umorzeni: jako smutni, lecz 
zawsze weseli: jako ubodzy, a wielu zbogacający : 
jako nic nie mający, a wszystko posiadający. j 


EWANGELJA 

u św. Mateusza, rozdział IV., wiersz 1—11. 

W on czas: Zawiedziony był Jezus od Ducha na 
pustkowie, by być kuszonym przez szatana. A p9- 
szcząc przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy, u- 
czuł później głód. 

Przystąpił też kusiciel doń i rzekł Mu: Jeśliś 
jest Synem Bożym, powiedz. by te kamienie stały 
się chlebem. A On odpowiadając, rzekł: Napisano: 
„Nie samym chlebem żyje człowiek, ale każdem sto- 
wem, które pochódzi z ust Bożych“, 

Wtedy szatan unosi Go ze sobą do Miasta Świę- 
tego i stawia Go na naróżniku świątyni i mówi doń: 
Jeśliś Synem Bożym, rzuć się na dół; napisano bo- 
wiem: 

„Aniołom swoim da rozkaz o Tobie, “ 
a oni Ciebie na rękach poniosą, 
byś snadź nie zranił swej nogi o kamień.“ 

Jezus mu odrzekł: Napisano również: „Nie bę- 
dziesz kusił Pana Boga swego.“ 

Szatan unosi Go także na górę bardzo wysoką, 
i przedstawia Mu wszystkie królestwa świata i 
przepych ich, i mówi doń: Dam Ci to wszystko, je- 
żeli upadniesz i złożysz mi pokłon. Wtedy rzekł mu 
Jezus: Idź precz, szatanie! Napisano bowiem: „Panu 
Bogu twemu kłaniać się będzie i Jemu samemu słu- 
żyć bedziesz.“ 

Wówczas szatan odstąpił od Niego, a oto Anio- 
łowie przystąpili i służyli Mu. 
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Zawiedziony od ducha na pustynię. 
Proszę cię o chwilę cierpliwości, Widzisz, pit- 
stynia — samotność, to rzecz wielka. Ale idzie 0 to, 
byś tam szedł z dobrą intencją. 


Dużo ludzi idzie na pustynię, np. unika towa- 
rzystwa, rozmowy, ale nie z Ducha, lecz n. p. Z py* « 
chy, z obrażonej dumy, z chęci zadokumentowania 
swej krzywdy! Iluż to mężów i żon samotnie, mil- 
cząco umie przetrwać tygodnie, właśnie z powyż= 
szych pobudek ? 

Gdy jednakże z Ducha św., czyli z dobrej inten- 
cji udasz się na osamotnienie, bądź przekonany, że 
zawsze wielkie i pożyteczne powstaną rzeczy. 
gk Na pustyni w gorącym krzaku Mojżesz ujrzał 

oga. 

Na pustyni zamienił wodę w krew, a laskę w 
żmiję i nauczył się leczyć trądy szkaradne i pokony* 
wać wszelkie ludzkie trwogi. 

Na pustyni stworzył Dawid nieśmiertelne psał- 
my nieszporne i niebosiężne „Kto się w opiekę“. 

Na pustyni nabrał Paweł apostoł ducha na zdo- 
bywanie Jerozolimy i Rzymu. 

Ludźmi pustyni czyli wielkimi samotnikami bylt 
ci zakonnicy, którzy całe narody potrafili nawrócić 
dla Chrystusa. 

Samotnikiem był św. Wojciech. 

Samotnikiem Kordecki. Samotnikiem Skarga. 
Samotnikiem kardynał-więzień Ledóchowski. Samot- 
nikiem każdy szukający ciszy dla rozważania swegd 
stosunku do Boga. 

To też Kościół św., wiedząc czem jest takie do- 
browolne osamotnienie, bardzo często wzywa do 
skupienia ducha, do dobrowolnego odłączenia się sd 
ludzi, od zgiełku i do udania się choćby na chwilowe 
osamotnienie. Bardzo często: każdej niedzieli, gdy 
cię zaprasza na mszę Św.. każdego dnia, gdy nakła- 
nia cię do pacierza i do robienia codziennego rachun= 
ku sumienia. A już najwięcej i najczęściej teraz w 
czasie postnymm. ; l 

Chrześcijanin nie powinien unikać takiej samot« 


Š 

W takich chwilach dobrowolnego osamotnienia 
milçzą wprawdzie usta — lecz dusza pracuje. r02« 
mawiając z Bogiem i rachując się z sumieniem. - 

Dzisiejsi ludzie lękają się tej rozmowy. Dlategó 
garną się tam, gdzie rozmawiać ani z Bogiem ani g 
duszą ani z sumieniem nie potrzeba. Dlatego takie 


- tłumy w kawiarniach, dlatego tak rojno po gospodach 


i gościńcach. Stąd też to chorobliwe szukanie pra- 
wdy nie w katechiźmie ani w sumieniu czyli w wła- 
snej duszy, lecz po gazetach, na wiecach (choć wia- 
domo, że nie było jeszcze wypadku, by gazeciarz 
nawrócił gazeciarza, a jeden kacyk wiecowy drugie- 
go kacyka przekonał!) - 

Idź tedy ty jak najczęściej na rozmowę z własną 
duszą! Idź jaknajczęściej na owe osamotnienie do- 
browolne, do stóp największego samotnika na Świe- 
cie, do owego więźnia w Sakramencie Miłości. Tam 
On równie samotny, jak. opuszczony był na puszczy. 
Osamotniony nawet pośród najludniejszych miast, 
nawet wśród wiejskich najpobożniejszych parafif. 

„Cóż tam robisz Panie, wśród tej strasznej 
pustki?“ 

„Oto proszę i pragnę i łaknę zbawienia twojego. 
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Uto pragnę cię zobaczyć, z tobą porozmawiać i pra- 
wdę ci ukazać!“ 

Takie posiedzenia sam na sam z Panem Jezusem 
i z wlasnem sumieniem narodowi naszemu potrzeb- 
niejsze od hucznych wieców i hałaśliwych parlamen- 
tów.. Nie zawsze posuwamy się naprzód, gdy 
idzieriy za ludźmi, którzy sami siebie nazywają 
ludźmi postępu. Zacofany samotnik apostół Paweł 
uczynił dla świata i postępu więcej, aniżeli wszyscy 
ówcześni filozofowie, politycy i mędrcy stanu ra- 
zem wzięci. i 


Nie samym chlebem żyłe człowiek. 


Owszem. Chleb: jest niezbędnie potrzebny. 
Lecz do chleba z mąki trzeba dodać chleba Żywe- 
go Słowa, chleba Prawdy Bożej. 

© Cży wy sądzicie, że owe miljony bezrobotnych 
. tak długie miesiące żyłyby spokojnie w niedostatku 
i biedzie, gdyby nie mocne przekonanie, jeszcze za 


„lat dziecięcych wszczepione w ich serca, że Bóg: 


w niebie wynagrodzi im kiedyś stokrotnie te ty- 
siączne niedole dnia dzisiejszego? Czy myślicie, 
że z taką godnością u drzwi waszych  prosiliby o 
datek, gdyby nie świadomość, że to w ich osobie 
brat Chrystusówy drugiego brata Chrystusowega 
prosi o wsparcie? Czy mniemacie. że sami dawali- 
byście z takim religijnym  posłuchem  jałmużre, 
gdybyście nigdy nie byli usłyszeli słowa: „Co jed- 
nemu z tych braci najmniejszych uczynicie, mnie, 
Panu waszemu Chrystusowi czynicie!?!* Tak jest, 
nie samym chlebem żyje człowiek. 

Czy ludzie mogą obyć się bez religii? 

= Gdy w czasach nieurodzaju zabraknie ziarna 
na mąkę, ludzie kopią za korzeniami w ziemi lub 
Żywią się korą drzewną. a 
"_ Tak jest! Skasuj mąkę, a na stół przyjdzie kora 
Í korzeń, 
". Zabierz z tego świata religję, a natychmiast 
zjawia się gusło, zabobon. Usuń kapłana. a zjawi 
się wiedźmą i prorokująca cyganka, Zamknii ko- 
ściół, a pójdą na seans spirytystyczny. Patrz. w 
którym samochodzie niema medaljonu z św. Krzy- 
sztofem, tam z pewnością bimba maskota czyli pam- 
perek z waty, lub pluszowy piesek. 

` ‘Ludzkość potrzebuje stowa Bożego, 

Patrz, w niedzielę już o 6 godzinie rano kościo- 
ly są pełne. Czy o tej godzinie wydobędziesz ludzi 
z łóżką na koncert? na wiec? na teatr? 

Patrz na żebraka, nędzarza. Czemuż to nie 
ustawi się przed bankiem, przed kawiarnią, hotelem 
łub koncertową salą? Przecież tam przebywa ma- 
jatek i dostatek świata, Nie, on żebrak wie dobrze, 
że więcej aniżeli przed hotelem lub bankiem osię- 
gnie przed kościołern! 

Precz z Polski! Precz szatanie kusicielu! 
pa Nie wydzieraj z serca Boga i religii! Amen, 
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k- Czy dawniej poszczono i dlaczego pościmy? 
-> ~— Już w starożytności praktykowano wstrze- 
mięźliwość. Pogańska filozofją stoików bardzo ją 
zaleca. Postawiono wtedy zasadę: „Abstine et su- 
stine!", co znaczy: „Powściągaj się i wytrzymuj!“ 

Sztuka lekarska nadała postowi charakter lecz- 
niczy. Pierwszem i najważniejszem. lekarstwem 


na bardzo liczne choroby było zawsze i jest: nie. 


dawać choremu jeść z wyjątkiem pokarmów bar- 
dzo lekkich. czyli łatwostrawnych. 
W Kościele Chrystusowym poszczono od sa- 


mego początku. Chrześcijaństwo uznało wszystkie . 


racje filozofji stoików, a także lekarzy. lecz nadalo 
postowi jeszcze charakter religijny, My pościmy 
nietylko dlatego. żeby przez post opanować swoie 
namiętności, albo leczyć chore ciało, Pościmy ie= 
szcze dlatego, że Pan Bóg ad nas wymaga. byśmy 
pościli, a Kościół wyraźnie nam to nakazuje w trze- 
ciem przykazaniu kościelnem. Że 

Przez zachowanie więc postu poskramiamy 
nasze zmysły. dajemy dowód posłuszeństwa woħeg 
Kościoła, stwierdzamy naszą wiarę i oddajemy 
chwałę Bogu, 

Wszystkiego tego nauczył nas Jezus Chrystus 
swoim: przykładem, 


—O>O—. 
Ofpusty nadane za pobożne 
odprawian e Drogi Krzyżowe. 


Ojciec św. Pius Xl. pragnąc uregulować odpu- 
sty, złączone z odprawieniem Drogi Krzyżowej, 
zniósł wszelkie dawniej nadane odpusty a nadał na- 
we. Ogłosiła je św. Penitecjarja Apostolską w pi- 
śmie z 20 października 1931 roku. Sa one nastę- 
pujące: 

„Wszyscy wierni, którzy pojedynczo lub we- 
spół z innymi, byliby ze skruszonem sercem wed'e 
przepisów Stolicy Św., odprawili pobożną prakty= 
ko "o Krzyżowej, prawnie założonej, mogą uzy- 
skać: 

a) Odpust zupełny zą każdym razem, ilekroć to 

pobożne ćwiczenie spełnili; 
.. b) Inny również odpust zupełny, jeśli tego sa- 
mego dnia, w którym wspomniane ćwiczenia od- 
prawili, przyjęli Komunię św., lub. jeśli dziesięcio= 
kroć Drogę Krzyżową odbyli, potem w ciągu mie- 
siąca do Stołu Pańskiego przystąpią: 

c) Odpust cząstkowy 10 lat i tyleż kwadrazen 
za każdą stację, gdyby rozpoczętego nabożeństwa 
dla jakieikolwiek słusznej przyczyny nie mogii 
skończyć.“ LO 

Odpusty powyższe zyskać mogą także ci wszys 
scy, którzy pozbawieni możności odbycia w zwva 
kły sposób Drogi Krzyżowej. mogą korzystać z ulg, 
przyznanych przez papieża Klemensa XIV (26 I. 
1773 r.), to znaczy odmawiają 20 pacierzy (14 pa- 
cierzy w miejsce nawiedzania poszczególnych sta- 
cyi, 5 pacierzy ku uczczeniu Przenajświętszych 
Ran Zbawiciela i jeden pacierz w intencji Ojca św ), 
trzymając w ręce krucyfiks, w tym celu specjalnie 
poświęcony. Ci zaś, którzy dla słusznej przyczyny 
nie mogliby odmówić przepisanych 20 Ojcze nasz, 
Zdrowaś i Chwała Ojcu, zamiast odpustu zupełnego 
zyskują odpust 10 lat i tyleż kwadragen za każde 
zósobna odmówione Ojcze nasz łącznie ze Zdrowaś 
i Chwała Ojcu. Jeśli zaś kto z powodu ciężkiej 
choroby nie mógłby odmówić żadnych pacierzv 
ani nawet krótkiej modlitwy ku czci Męki Pańskief, 
ale mógłby tylko ucałować lub tylko spoglądać na 
krucyfiks, w tym celu poświęcony. nie jest przez to 
pozbawiony możności zyskania odpustu zupełnego. 


Spowiedź wielkanotna. 


Rozpoczęła się przed kilku dniami spowiedź 
wielkanocna, 

Po wszystkich kościołach katolickich całega 
świata — równocześnie z nami — przystępują rze- 
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przynależność swą do Kościoła. Pamięć na to bu- 
dzi w nas i ożywia poczucie łączności z Kościołem 
i zbliża w Sercu do tych milicnów — nieznanych 
nam — ale szukających zbawienia na tej samej cs 
i my drodze... Czas spowiedzi wielkanocnej to czas 
cudownych nawróceń. cudów miłosierdzia Bożeg” 
nieprzeliczonych, działania łaski najobiitszego. 

To też modlitwa nasza w tym czasie gorzećby 
powinna ogmiem żarhwości i błagania! 

Któż bowiem z nas nie ma w gronie rodziny 
czy w kole przyjaciół — duszy ukochanej, o którą 
drży. dla której może oddawna cudu łaski wygląda? 
A gdzież jest bolesć równająca się trosce o zbawie- 
nie duszy drogiej? 

Niejedna żona, 
całe... 

l w tym czasie wielkanocnym podwaja modli- 
twy. mnoży ofiary, odnawia ufność. 

Z nową siłą wstają wszystkie jej nadzieje i 
wszystkie — trwogi. — — -. 

Wie. że gdyby i w tym roku jeszcze wybić nie 
miała godzina łaski, to gotowa jest zacząć czekać 
od nowa i spodziewać się znów przeciw nadziei —— 
ciężko jej jednak nieraz i ogląda się za przyjazną du- 
szą. któraby ją podtrzymała i pomogła szturmować 
do nieba... 

Kochani Czytelnicy „Niedzieli“! Jest nas cała 
przecież gromada! Pomóżmy sobie wzajem w tej 
ciężkiej życia chwili! Nie znamy się wprawdzie 
nawet z nazwiska, ale przecież do jednego nalę- 
żymy Kościoła. jedną mową Boga chwalimy. jed16 
pismo kochane co tydzień z radością witamy i je- 
dnakowo drżymy o los naszych najbliższych w 
wieczności! 

Więc przez czas trwania spowiedzi wielkanoc- 


niejedna matka czeka już lata 


: nej módlmy się jedni za drugich. wszyscy za jed- 


nego i jeden za wszystkich. aby Matka Bożą wvied- 
nała nam łaskę dobrej spowiedzi dla ukochanych 
naszych! 

Mężowie. Żony, Matki. Siostry, Synowie — 
nieznani a przecież w tei wspólnej trosce tak sobie 
bliscy, złączmy się w szturmie modlitewnym! Je- 
dno „Zdrowaś codzień do Matki Łaski Bożej na tę 
wspólną naszą intencję, aby dzień Zmartwych- 
wstania Pańskiego był dla wszystkich rodzin dniem 


wesela! = 
4© męczenników. 
10 marca. 


Za cesarza rzymskiego Licyniusza skazanych 
zostało koło Sebasty w Armenji na męki i śmierć 
40 żołnierzy za wyznawanie wiary katolickiej. Ja- 
ko ostatnią mękę wymyślono dla nich mróz. kaza- 
no im mianowicie nocować w czasie silnej zimy w 
stawie, aby tam zamarzli. Stojąc w wodzie, mo- 
dlili się wspólnie: „Panie. czterdziestu nas tu we- 
szło, sprawże, aby czterdziestu otrzymało koronę 


- chwały“. . 


Strażnicy posnęli. Jeden tylko odźwierny czu- 
wał, patrzył z podziwem na meczenników i słuchał 
ieh modlitwy. Widział ich otoczonych dziwnem 
Światłem. Zobaczył też aniołów, którzy rozdzielali 
męczennikom korony. Koron było tylko trzydzieści 
dziewięć. Dziwił się temu odźwierny i mówił sam 


do siebie: „Przecież ich jest czterdziestu, gdzież. 


jeszcze jedna korona?“ Wtem jeden z 40 żołnierzy, 


któremu brakło siły ducha do przetrwania męki,” 


wyskoczył z zimnej wody i rzucił się do przygoto- 


wanej dla odstępców ciepłej, 


Czyn ten dotknął boleśnie resztę męczenników. 


Bóg jednak wynagrodził ich modlitwę, albowiem 
odźwierny pobudzi] dozorców, zrzucił z siebie u- 
branie i wskoczył do zimnej wody, wołając. że on 
także chce być chrześcijaninem. Nawróciło g9 
owo niebiańskie widzenie. Rozgyniewani tem sic- 
pacze połamali męczennikom golenie i w ten spo- 
sób przyśpieszyli ich śmierć. 

Pomarli wszyscy prócz najmłodszego Melite- 
na. Byłą tam obecna jego matka. Widząc syna z 
połamanemi goleniami, tak go napominała: „Synu, 
jeszcze trochę przetrzymaj! Oto Chrystus przy 
drzwiach stoi i pomaga ci!“ Kiedy ciała meczen- 
ników wieziono na wspólny stos. aby je spalić, 
wzięła owa matka syna swego Melitona na ręce 
i niosła za wozami. Meliton skonał w drodze na jej 
ręku. Rzuciła ciało jego na wspólny stos owa dziel- 
na i pobożna matka. aby spalił się wspólnie z tymi, 
z którymi wspólnie cierpiał. Popioły ich rzucili sie- 
pacze do rzeki, ale cudownie zebrane na jedno 
miejsce chrześcijanie godnie pochowali. 


W pierwszych dniach grudnia 323 r. pewien 
młody rycerz zabłąkał się w okolicy miasta Seba- 
ste w Armenji, którego ruiny noszą dziś nazwę 
Iskurja. Napróżno po zachodzie słońca szukał wpo- 
śród labiryntu skał wyjścia na bitą drogę. którą na 
rozkaz cesarza Kajusa zbudował wódz armii 
wschodniej. Noc była ciemna, zimno i wicher prze- 
nikliwe, ścieżyny urwiste i zawodne, a gęsty Śnieg 
zacinał wprost w twarz podróżnemu. 

Postanowił więc odczekać dnia w skalnej 
szczelinie, którą dostrzegł o kilka kroków. Zbliża- 
jąc się do niej, zobaczył ze zdziwieniem, że to. co 
uważał za łom granitu, było czworoboczna budo- 
wą, podobną raczej do grobowca. Po omacku od- 
nalazł jakieś odrzwia i z mieczem w dłoni -dostał 
się do środka pieczary, wykutej w skale, oświeco- 
nej zwieszającą się ze stropu lampą. Przy migo- 
tliwem jej świetle siwobrody starzec siedział nad 
zbitym z desek stołem i powoli odwijał zwój papi- 
rusa. który zdawał się czytać z uwagą i skupie- 
niem. : 

Niech będzie chwała niebu! — zawołał, uirzaw- 
szy miecz obnażony w ręku rycerza. — Wysłuchał 
Bóg mej prośby, męczeństwo się zbliża. Żołnierzn 
cesarza Licyniusza, jestem gotów na śmierć! 

; > Uspokój się starcze, — odpowiedział rycerz. — 
Nie przybywam tu jako wróg i prześladowca, lecz 
jako zbłąkany wędrowiec. Imi; moje Oktawiusz, 
jestem setnikiem w wojsku rzymskiem, Wręczyw:» 
szy rozkazy legionom. obozującym daleko od mia- 
sta, zabłądziłem w powrotnej drodze. Użycz mi 
schronienia na tę jedną noc. ą 

— Nie jesteś więc prześladowcą chrześcijan? 
— zapytał starzec, i 

— Bynajmniej — odparł Oktawjusz. — Nie wie- 
rzyłem nawet nigdy temu, co opowiadają o nicY. 
kupcy z Rzymu, że popełniają najwstrętniejsze 
zbrodnie i zabijają niemowlęta, żeby je spożywać. 
Wiem o nich tylko, że, dalecy od nienawiści ku ro- 
dzajowi ludzkiemu, kierują się w swych uczynkach 
sprawiedliwością i cnotą. Przyjmij mnie bez oba- 
Wy i uważaj za jednego ze swych braci. 

— Wszyscy ludzie są nimi dla siebie — prze- 
rwał mu pustelnik, wskazując miejsce spoczynku. 
Następnie rozpalił ogień w głębi pieczary i gdy po- 
dróżny wysuszył swe szaty, podał mu posiłek, zło- 
żony z jaj i pieczonych jaszczurek, a jako napój 
śnieg roztopiony z sokiem dzikich owoców. 


a e a 


Po wieczerzy setnik zapytał starca, jak długo 
zamieszkuje to pustkowie. 

— Przybyłem tu w r. 303 podczas prześlado- 
wania chrześcijan przez Dioklecjana. Byłem wten- 
czas mało jeszcze umocniony w wierze. Porzuci- 
łem mych braci. którzy nie ulękli się katów i wy- 
znali Chrystusa i uciekłem w góry. gdzie za schro- 
nienie obrałem tę oto pieczarę. Pożywienie mojem 
są owoce leśne i zdehycz upolowana, odzieniem 
kora drzew i skóry nielicznych, zabitych przeze 
mnie zwierząt, obrońcą zaś jest mi Bóg i Jezus 
Chrystus. Żyję tu samotny, spotykając czasem 
biednych, zbłąkanych podróżnych. Modlę się za 
mych braci i czytam nasze święte Ewangelje. Roz- 
myśłając nad niemi. doszedłem do przekonania, że 
ucieczka była z mej strony czynem niekarnym i 
bezbożnym. Teraz podążyłbym do Sebaste, żeby 
zniszczyć posągi bożków. ale starość skrępowała 
mi stopy i zaledwie dojść moge do lasu. Dwadzie- 
ścia razy rozpoczynałem tę drogę i dwadzieścia 
razy nie mogłem jej dokończyć. Ażeby więc grzech 
odkupić, postanowiłem zbudować tę oto kaplicę; 
wykopałem fundamenta, naznosiłem kamieni, które 
spoiłem piaskiem i rozrobioną ziemią: wzniosłem 
dach z gałęzi, liści i skalnych odłamków i po długich 
latach pracy ukończyłem budowę. którą widzisz 
przed sobą. Odtąd przychodzę tu się modlić co wie- 
czór. Mój svnu, czy będziesz się dziś modlił ze mną 
społem ?* ż 

— Dobrv ojcze — rzekł Oktawiusz — nie wy- 
znaję ani Jowisza, ani Wenery, ani żadnego z tvh 
bogów. którzy są wyrazem rozpusty i zbrodni. 
Błądząc długo myślą od jednej nauki do drugiej, 
zatrzymałem się przy Platonie, uważając go jako 
gospodę na drodze do chrześcijaństwa. Pozwól mi 
rozważyć tej nocy, jutro dam ci odpowiedź. Aie 
użycz mi twojej świętej księgi, chciałbym przypom- 
nieć sobie Kazanie na Górze... 

Nazajutrz pustelnik zapytał żołnierza: 

— Synu mój, czy odmówisz ze mną modlitwę 
poranną? 

Oktawjusz upadł na kolana... obaj modlili się 
bardzo długo. ! 

Pierwszy podniósł się Oktawiusz. 

— Muszę już odejść — powiedział — ale wró- 
ce, ażeby mówić o rzeczach wiary z tobą, dobry oj- 
cze. Wiekowy jesteś i słaby, więc przyniosę ci po- 
silne pożywienie i dzban wima z Falerno. , 

— Mój synu — odparł starzec — ciału niewiele 
potrzeba; korzonki i woda ze zdroju mu wystarczą. 
Zato duszę trzeba umacniać. a moją jedno tvlko ^- 
"żywia pragnienie: móc umieścić pod ołtarzem mo- 
jej kaplicy relikwie świętobliwego człowieka. Mó- 
wiono mi. że Licynjusz wypędził chrześcijan ze 
swego pałacu i zakazał zebrań pobożnych. Jeżeli 
więc umęczą jakiego chrześcijanina, zbierz papio- 
ły i przynieś je tutaj. Umieszczę je ze czcią w mo- 
jej kapliczce. Widząc to, co było ciałem świętego, 
lepiej będę mógł rozmyślać i naśladować jego du- 
cha. Użyczy mi on skrzydeł, by przyspieszyć wziot 
moich modlitw do stóp Bożego tronu. 

Oktawiusz przyrzekł spełnić jego życzenie i 
udał się w dalszą drogę. Nad wieczorem przybył 
do Sebaste. Zdaleką usłyszał jakoby anielskie. gło- 
sy, które rozbrzmiewając na rynku, wznosiły się 
ku niebiosom. Zaledwie przecisnąwszy się przez 
zwarty tłum ludu i wojska, ujrzał czterdziestu żoł- 
nierzy chrześcijan, których z rozkazu prokonsula 
karano chłostą. Nie zważając na żelazne gwoździe 
u długich rzemieni, które rozrywały ich ramiona, 
żoinierze ci śpiewali pobożne pieśni, 


Prokonsula gniewało ich męstwo, dał znak f 
zaprzestano chłosty. 

— Zdjąć im odzienie — krzyknął — i rzucić 
nagich na jezioro! 

W pobliżu murów miejskich był staw, którego 
powierzchnię Ścinał lód na całej przestrzeni. Za 
wleczono nań owych czterdziestu żołnierzy i no« 
rzucono bez ubrania na lodową powłokę. Równo- 
cześnie na brzegu przygotowano ciepłą kąpiel 1 
miękkie szaty dla tych, którzy zwyciężeni bólem, 
zaparliby się Chrystusa. Oktawiusz z wzrcusze= 
niem i boleścią przyglądał się ich mękom i ujrzał 
naraz świetlane aureole męczeńskie, spływające z 
niebios na głowy dręczonych chrześcijan. Ale © 
dziwo! złotych kręgów było trzydzieści dziewięć, 
a żołnierzy było czterdziestu! 

W tej samej chwili jeden z nich upadłszy na du- 
chu, zwlókł się ze stawu i rzucił do ciepłej kąpieli. 
Lecz uczynił to tak gwałtownie, że, ruszony parali< 
żem, odrazu zakończył życie, 

- Z tłumu podniosły się okrzyki triumfu, lecz nie 
brakło wśród nich okrzyków oburzenia z powodu 
odstępstwa, które nawet u pogan wznieciło pogardę. 

Męczennicy zaprzestali pieśni i dali wyraz 
swemu żalowi w skargach i ubolewaniu: 

'_— Było nas czterdziestu braci i przyjaciół; ra- 
zem walczyliśmy przeciw barbarzyńcom i wrogom 
Rzymu: razem też przystępowaliśmy do Wiecze= 
rzy Pańskiej; byliśmy jednem ciałem i jedną du- 
szą. Mieliśmy społem iść do bram niebieskich, a 
oto jeden z nas nie stanie do apelu, gdyż szatan po- 
rwał owcę z poświęconego stada! 

— Oktawjuszu, — rzekł prokonsul — ucisz ich 
lamenty. Weź dziesięciu żołnierzy i poszukaj w 
mieście jednego chrześcijanina. l 

Oktawjusz nic nie odpowiedział, lecz, zrzuciw= 
szy suknie, pewnym krokiem przyłączył się do 
trzydziestu dziewięciu męczenników. Wydali a= 
krzyk radości, wyciągając ku niemu okute w kaj- 
dany ramiona... w tłumie rozbrzmiały głosy zdu= 
mienia i trwogi. 

— Na Polluksa — zawołał prokonsul — czyś 
oszalał? Porzucać służbę Licynjusza i Jowisza dla 
tych zbrodniarzy ? 

— Licynjusz jest tyranem, — zawołał młody 
neofita; — Jowisz jest cudzołóżcą i rozpustnikiem! 

— Licyniusz i Jowisz mają jednak na swe roz- 
kazy boginię sprawiedliwości, Nemezis — odparł 
prokonsul i rozkazał, żeby przykuto Oktawjusza 
wraz z drugimi. | otóż czterdziesta, blaskiem jaś- 
niejąca zorza poranna, śpiewali głosem drżącym 1 
stłumionym pierwsze ustępy z księgi Joba: „Przed- 
wieczny dał, Przedwieczny odebrał. niech imię Je- 
go będzie pochwalone!* 

Złożono ich na wozy i zawieziono na Stos, a 
matki i żony szły za nimi i umacniały ich ku 
śmierci... 

Wieczorem pustelnik jak zwykle rozmyślał w 
swojej kapliczce. Naraz ujrzał niebiańską. białą po- 
stać o rudozłotych włosach i brodzie falistej, o mo= 
drych oczach, z wyrazem spokoju, dobroci i święto= 
ści na twarzy. Zjawisko trzymało ponad głową w 
obu rękach urnę pogrzebną. którą postawiło na oł- 
tarzu. 

Starzec upadł twarzą ku ziemi, gdyż w oświe= 
tlonej postaci poznał Chrystusa z Nazaretu. A po- 
tem odczytał na urnie te słowa: „Tu spoczywają 
popioły Oktawiusza Setnika i trzydziestu dziewię- 
ciu męczeniików.* 

Oddał więc cześć Bogu i w poczuciu własnej 
niegodności począł modlić się żarliwie. 


